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Porozumienie w sprawie 
„gorącej linii“

Waszyngien - Moskwa
W dniu 20 czerwca podpisa­

ne zostało w Genewie przez 
delegatów ZSRR i USA na 
Konferencję Rozbrojeniową 18 
Państw S. Carapkina i C. Stel­
le porozumienie w sprawie 
bezpośredniej łączności tele­
graficznej między rządem Sia­
nów Zjednoczonych a rządem 
ZSRR.

Memorandum podpisane w 
tej sprawie stwierdza, że Sta­
ny Zjednoczone i ZSRR osiąg­
nęły porozumienie w sprawie 
„ustanowienia tak szybko, jak 
będzie to tylko możliwe ze 
względów technicznych, bez­
pośredniego połączenia między 
obu rządami”. Oba rządy po- 
dejmą niezbędne kroki, by za­
pewnić nieprzerwane działa­
nie połączenia i natychmiasto­
we przekazywanie szefowi od­
powiedniego rządu wszelkich 
wiadomości otrzymanych przy 
pomocy tego połączenia od sze 
fa rządu drugiej strony. (PAP)

Zapowiedź podróży 
N. Chruszczowa

Agencja TASS donosi, że 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chruszczów 
na zaproszenie rządów Szwe­
cji, Norwegii i Danii odwiedzi 
te kraje wiosną przyszłego 
roku. Dokładna data wizyty 
będzie ustalona w drodze dy­
plomatycznej.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR zakomunikował 
rządom Szwecji, Norwegii i 
Danii, że chętnie skorzysta z 
ich zaproszenia, aby spotkać 
się osobiście z premierem Szwe 
cji Erlanderem, premierem 
Norwegii Gerhardsenem, pre­
mierem Danii Kragiem i in­
nymi mężami stanu oraz aby 
zapoznać się z życiem i pracą 
trzech narodów skandynaw­
skich. (PAP)

Sesja morska
Rady Naukowej TRZZ

20 bm. w Sopocie rozpoczęły 
się 2-dniowe obrady Rady 
Naukowej Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich, poświę 
cone problematyce morskiej.

Zadaniem sesji, w której 
bierze udział liczne grono nau 
kowców i praktyków z wyż­
szych uczelni, instytutów nau 
kowych, zakładów przemysłu 
okrętowego oraz fabryk współ 
pracujących z gospodarką, mor 
ską, jest omówienie proble­
mów związanych z dalszym 
rozwojem gospodarki i tech­
niki morskiej. Sesja stawia 
sobie również za cel popula­
ryzację spraw i wiedzy o mo­
rzu wśród najszerszych mas 
naszego społeczeństwa.

Wczoraj w HCP

Wojewódzka narada propagandzistów
Komitet Wojewódzki PZPR 

w Poznaniu, zorganizował 
wczoraj w Zakładach „H. Ce­
gielski” naradę aktywu pro­
pagandowego powiatów i 
miast, poświęconą wymianie 
doświadczeń w stosowaniu no 
wych treści i form ekonomicz 
nej propagandy wizualnej.

W naradzie udział wzięli 
również: sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — Ste­
fan Olszowski, kierownik Wy 
działu Propagandy i Kultury 
KW PZPR — Jan Bartkowiak,

Konklawe trwa
Rozgłośnia watykańska po­

dała oficjalnie do wiadomości 
o godzinie 11 GMT, że dwa gło 
sowania kardynałów w czwar­
tek rano nie przyniosły rezul­
tatu. Konklawe zebrało się po­
nownie o godzinie 15 GMT, 
aby przeprowadzić dwa dalsze 
głosowania.

Dwa przeprowadzone w 
czwartek w godzinach popo­
łudniowych głosowania kardy­
nałów nie przyniosły wyboru 
nowego papieża. Konklawe 
zbierze się ponownie w piątek. 
Podobnie jak w czwartek, 
przewidziane są cztery głoso­
wania, dwa rano i dwa w go­
dzinach popołudniowych.
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Dzień
licznych transakcji

S- Jędrychowski — goścśesnra

Na Targi Poznańskie w dalszym ciągu przybywają nowi 
goście. Wczoraj bawił ponownie na MTP członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Stefan Jędrychowski, któremu to­
warzyszyli: wiceminister Janusz Burakiewicz, sekretarz 
PIHZ — Stanisław Maksymowicz oraz przewodniczący Pre­
zydium RN m. Poznania — Jerzy Kusiak.
Od rana zwiedzali też Targi 

komendant główny MO — gen. 
Ryszard Dobieszak oraz komen 
dant główny milicji CSRS — 
płk. Jindrzich Thon. Ponadto 
Targi obejrzała kilkunasto- 
sobowa grupa przemysłowców 
japońskich oraz trzech senato­
rów belgijskich.

Towarzyszył im ambasador 
Belgii w Warszawie — p. d’Ae- 
gemtenil. Po południu wzięli 
oni udział w przyjęciu wyda­
nym przez wystawców pawilo­
nu belgijskiego, z okazji ich 
Dnia Narodowego na MTP.

Drugie takie przyjęcie odby­
ło się u gości z Ghany. Amba­
sador tej republiki w Warsza­
wie — p. Edmund Ako Nai po­
dejmował licznych gości pol­
skich z wiceministrem Janu­
szem Burakiewiczem.

Na MTP przebywał również 
ambasador Grecji w Warsza­
wie — p. Georges D. Caloutsis.

DOBRY DZIEŃ MTP
Czwartek był, jak dotąd, 

najkorzystniejszym dniem dla 
naszego handlu zagranicznego. 
Jak wynika z obliczeń, podpi­
sano wówczas największą ilość 
transakcji.

Obecnie w wymianie targo­
wej z krajami socjalistyczny­
mi sprzedajemy więcej, niż ku 
pujemy. Większość tych trans­
akcji stanowią maszyny i u- 
rządzenia. W eksporcie do kra­
jów kapitalistycznych notuje 
się duży udział przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych. W 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym sprzedajemy ich więcej, 
przy eksporcie artykułów rol­
no-spożywczych, utrzymanym 
na tym samym poziomie.

A oto nasze niektóre najnow 
sze transakcje targowe.

sekretarz Komitetu Miejskie­
go PZPR — Aleksander An- 
holzer, sekretarz Komitetu Za 
kładowego PZPR przy HCP, 
poseł na Sejm Władysław 
Szymczak oraz dyrektor eko­
nomiczny Zakładów HCP Zb. 
Kruszyński.

Dawne formy propagandy 
wizualnej już się przeżywają. 
Konieczne jest więc zastosowa 
nie takich treści metod i form 
propagandy, które by odpo­
wiadały aktualnemu poziomo­
wi oświaty, kultury i techni­
ki kraju, które by w nowych 
warunkach zmuszały ludzi do 
refleksji nad własnym (i in­
nych) postępowaniem; kształ­
towały opinie, poglądy i po­
stawy ludzi w produkcji jak. 
życiu rodzinnym, towarzy­
skim itd.

Na naradzie wygłoszono dwa 
referaty: w pierwszym orga­
nizatorzy narady starali się 
przedstawić zebranym psvcho 
logiczną analizę metod i form 
propagandy; w drugim oma­
wiano wpływ oprawy plastycz 
nej na przyimowanie pro­
pagandy wizualnej przez od­
biorcę.

Uczestnicy narady obejrzeli 
praktyczne próbv stosowania 
nowvch form ekonomicznej 
propagandy wizualnej w po­
szczególnych fabrykach „Ce­
gielskiego”; po obłędzie roz­
poczęła się dyskusja, (p. ch)

Nasz eksport wyrobów typu 
inwestycyjnego: sprzedaliśmy

Dokończenie na str. 2

Nowa próba zamachu 
w Argentynie?

Agencja Reutera podaje. iż 
w Argentynie aresztowano gru 
pę oficerów wojsk lotniczych.

W Buenos Aires krążą po­
głoski, iż aresztowania te zwią 
zane są z wykryciem próby 
dokonania zamachu przez lot­
nictwo. (PAP)

Edward Ochab 
wśród wielkopolskich rolników

Wczoraj, w drugim dniu pobytu w Wielkopolsce, członek 
Biura Politycznego i sekretarz KC PZPR — Edward Ochab 
spotkał się z kierownictwem Wojewódzkiego Zjednoczenia 
Państwowych Gospodarstw Rolnych.

W spotkaniu tym uczestni­
czyli także: I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jan Szy­
dlak, sekretarz KW — Stani­
sław Furgał i kierownik Wy­
działu Rolnego KW — Jan 
Heidrych. Informacji na tema­
ty związane z pracą wielko­
polskich PGR-ów udzielił dy­
rektor Wojewódzkiego Zjed­
noczenia — Teofil Kowalski.

Poruszano m. in. problemy 
związane z przyszłymi zbiora­
mi, zagospodarowaniem grun­
tów Państwowego Funduszu 
Ziemi, wzrostem wydajności 
produkcji rolniczej, rozwojem 
gospodarstw wieloobiekto- 
wych. Omawiano także spra­
wy baz remontowych dla kó­
łek rolniczych. Zagadnienie to 
zreferował kierownik Wydzia­
łu Rolnego KW PZPR — Jan 
Heidrych.

Następnie Edward Ochab w 
towarzystwie I sekretarza KW 
PZPR — Jana Szydlaka i se­
kretarza KW — Stanisława 
Furgala udał się do kombina­
tu PGR w Manieczkach pow. 
Śrem. Po obiektach kombina­
tu gości oprowadzał dyrektor 
— Jan Baier. Duże zaintere­
sowanie wśród gości wywołała 
nowoczesna suszarnia zielonek 
w Grabianowie. Interesowano 
się też szczegółowo sprawami 
hodowli, produkcji roślinnej i 
mechanizacji, (mi)

Przyczyny zatonięcia 
„Threshera"

Komisja składająca się z eks­
pertów marynarki USA podała dj 
wiadomości wyniki przeprowa­
dzonego śledztwa w sprawie usta­
lenia przyczyn zatonięcia w dmu 
10 kwietnia br. amerykańskimi 
okrętu podwodnego „Thresher 
Ustalono, że „najbardziej prawdo­
podobną” przyczyną katastrefy 
było nagłe zalanie maszynowni 
pod wpływem zbyt wysokiego ciś­
nienia wody morskiej. Nie usta­
lone natomiast, by śmierć 129 oso­
bowej załogi była spowodowana 
czyjąkolwiek „intencją, błędem, 
niedbalstwem lub nieudolnością”.

Sprawozdanie komisji, zawiera­
jące zeznania 120 osób liczy PPO 
stron. Traktowane jest ono jako 
dokument tajny; sekretarz mary­
narki USA Korth dokonał jedy­
nie podsumowania jego treści.

PAP

Gratulacje i wiwaty na cześć 
kosmicznej pary

Wywiad WL Gomułki dla radia moskiewskiego
Para kosmonautów radzieckich, Walentyna Tierieszkowa 

i Walery Bykowski, która wylądowała w środę pomyślnie 
w pobliżu Karagandy, jest nadal przedmiotem zaintereso­
wania zarówno prasy radzieckiej, jak i światowej. Prasa 
radziecka przytacza wiele szczegółów z lądowania kosmo­
nautów, a prasa zachodnia podkreśla wysokie walory tech­
niczne statków radzieckich typu „Wostok” — które pozwo 
liły kosmonautom spędzić wiele dni w Kosmosie i pomyśl­
nie wylądować w przewidzianym z góry rejonie.
W związku z pomyślnym 

ukończeniem grupowego lotu 
kosmicznego W. Tierieszko- 
wej i W. Bykowskiego pierw 
szy sekretarz KC PZPR Wł. 
Gomułka udzielił wywiadu 
rozgłośni moskiewskiej. Wy­
powiedź tę nadano kilkakrot­
nie w programie ogólnokra­
jowym. Oto jej treść:

Napawa mnie wielką rado­
ścią długotrwały lot kosmiczny 
i pomyślne lądowanie nowych 
radzieckich kosmonautów: piet 
wszej w świecie kobiety — ko­
smonautki Walentyny Tieriesz- 
kowej i podpułkownika Walere­
go Bykowskiego. Rozsławili oni 
ponownie Związek Radziecki i 
socjalizm na cały świat.

Radziecka nauka i technika 
odniosły jeszcze jeden wspania­
ły triumf, zademonstrowały mi­
strzostwo, które nie ma sobie 
równego.

Ten nowy wspaniały sukces 
dowodzi, jak nieograniczone są 
możliwości ustroju socjalistycz­
nego, który wprzęga twórczą 

‘ myśl i działanie człowieka w 
służbę pokoju i postępu.

W imieniu Komitetu Central­
nego naszej Partii i całego na­
rodu polskiego serdecznie i go­
rąco pozdrawiam bohaterów 
Kosmosu: Walentynę Tieriesz- 
kową i Walerego Bykowskiego, 
bohaterów wielkiego Kraju 
Rad. Z okazji tego lotu skła­
dam gorące gratulacje Komite­
towi Centralnemu Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckie-
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Nominacje w ONZ
Sekretarz generalny ONZ U 

Thant mianował trzech nowych 
wyższych urzędników sekretaria­
tu. Na miejsce zmarłego niedaw­
no podsekretarza stanu do spe­
cjalnych spraw politycznych. 
Omara Loufti (ZRA) U Thant mia 
nował obywatela Jugosławii, Dra- 
gosława Proticia. Amerykanin dr 
Ralph Bunche, wieloletni zastęp­
ca sekretarza generalnego do 
spraw politycznych, obejmuje od 
1 lipca kierownictw’0 operacji cy 
wilnych ONZ w Kongo. Dotych­
czasowy szef operacji ONZ w 
Kongo, Nigeryjczyk Gcdfrey 
Amachree, mianowany został pod­
sekretarzem stanu do spraw tery­
toriów powierniczych i niesamo­
dzielnych.

Decyzja Gujany
Rząd Gujany Brytyjskiej po­

wziął w dniu 19 czerwca decyzję 
zawieszenia prac zgromadzenia u- 
stawodawczego — zgodnie z kon­
stytucją. Decyzja została powzię­
ta wskutek knowań opozycji, któ­
ra uniemożliwia normalną pracę 
zgromadzenia ustawodawczego.

Spotkanie fizyków
W czwartek w Jabłonnie ped 

Warszawą rozpoczęli 4-dniowe ob­
rady wybitni naukowcy-fizycy z 
Bułgarii, CSRS, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i ZSRR. Spotkanie 
zorganizowane przez Instytut Fi­
zyki PAN — poświęcone jest pro­
blematyce związków półprzewod­
nikowych oraz omówieniu zakresu 
i form współpracy między insty­
tutami akademii nauk krajów so­
cjalistycznych w tej dziedzinie.

Napięcie w Turcji
Parlament turecki podjął w śro 

dę decyzję przedłużenia o dalsze 
dwa miesiące stanu wyjątkowego 
w okręgach Ankary i Stambułu. 
Świadczy to o tym, że stan napię­
cia po ostatnim nieudanym pu­
czu wojskowym w Turcji utrzy­
muje się nadal.

Ochotnicy afrykańscy
19 czerwca premier Algierii Ben 

Bella oświadczył, że kilkuset 
ochotników z krajów afrykań­
skich zakończyło już szkolenie 
wojskowe, które odbywali w gar­
nizonach algierskich. Ochotnicy 
ci — dodał premier — powrócą 
wkrótce do swych krajów, aby 

, rozpocząć walkę z imperializmem.

go i osobiście towarzyszowi 
Ćhruszczowowi”.

GRATULACJE KENNEDYEGO 
DLA CHRUSZCZOWA

Agencja TASS donosi, że 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych J. Kennedy wystosował 
do przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. S. Chru- 
r czowa depeszę z gratulacja­
mi z okazji pomyślnych lotów 
kosmonautów W. Bykowskie­
go i W. Tierieszkowej oraz w 
związku z rekordową długo­
ścią ich lotów.

Prezydent Kennedy pod­
kreśla, że te sukcesy zostały 
gorąco powitane w całych 
Stanach Zjednoczonych, a w 
szczególności przez kosmonau­
tów amerykańskich.

POZDROWIENIA 
DLA KOSMONAUTÓW

Ze wszystkich krańców 
ZSRR oraz z licznych punk­
tów na kuli ziemskiej napły­
wają pod adresem kosmonau­
tów gratulacje i pozdrowie­
nia.

Pozdrowienia dla pierwszej 
na świecie kosmonautki prze 
słał z Kopenhagi Alfred Jen- 
sen — wiceprzewodniczący 
Towarzystwa Dania — ZSRR.

Witamy kosmonautów, któ­
rzy pomyślnie zakończyli 
wielodniowy wspólny lot — 
głosi oświadczenie byłych lot 
ników sławnego francuskiego 
pułku „Normandia—Niemen”. 
.,Dziewczęta całego świata są 
zachwycone” — głosi m. in. 
telegram Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycz­
nej.

„Nazwałam córeczkę rosyj­
skim imieniem Walentyna” — 
donosi mieszkanka dalekiego 
Cejlonu.

Radzieckich kosmonautów 
pozdrawiają uczeni z wielu 
krajów oraz ze Związku Ra­
dzieckiego.

Znany radziecki astrofizyk 
akademik W. Fiesienkow w 
związku z ostatnimi lotami 
kosmonautów oznajmił, że 
przybliżają one czas, kiedy 
człowiek wyląduje na po­
wierzchni Księżyca.

NOWI REKORDZIŚCI 
KOSMOSU

Prezydium Centralnej Ra­
dy Związków Sportowych 
ZSRR przyznało najwyższe 
radzieckie odznaczenia spor­
towe — tytuł zasłużonego mi 
strza sportu nowym rekordzi 
storn świata w lotach kosmicz 
nych Walentynie Tierieszko­
wej i Waleremu Bykowskie­
mu.

PIERWSZY „ZIEMSKI" 
DZIEŃ KOSMONAUTÓW

Walentyna Tierieszkowa, u- 
dając się w czwartek samolo­
tem z Karagandy (Kazachstan) 
nad Wołgę, prawie przez całą 
drogę zajmowała się przygo­
towaniem sprawozdania o wy­
nikach swojego lotu kosmicz­
nego. Dlatego, jak podaje spe­
cjalny korespondent TASS, bo 
haterkę można było zobaczyć 
dopiero na krótko przed lądo­
waniem samolotu. Dziennika­
rze rozmawiali z nią, robili 
zdjęcia.

Na lotnisku gęsty tłum lu­
dzi. Zebrani wutają serdecznie

wychodzącą z samolotu Wa­
lentynę Tierieszkową ubraną 
w niebieską suknię i trzyma­
jącą wielki bukiet kwiatów.

A oto znowu rozlegają się 
oklaski, głosy powitania. To 
z drugiego samolotu wysiada 
Walery Bykowski.

Kosmonautów czeka jeszcze 
wielka praca mają oni przy­
gotować się do złożenia spra­
wozdania o życiu i pracy w 
Kosmosie przed członkami ko- 
misji państwowej.

J. Cyrankiewicz 
na Górnym Śląsku
W czwartek 20 bm. przybył 

na Górny Śląsk prezes Rady 
Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz. W Zabrzu premier spot­
kał się z aktywem partyjnym 
woj. katowickiego. Na spotka­
niu tym, któremu przewodni­
czył sekretarz KW PZPR Zdzi 
sław’ Grudzień członek Biura 
Politycznego KC i 1 sekretarz 
KW PZPR w Katowicach Ed­
ward Gierek omówił aktualną 
sytuację w przemyśle woje­
wództwa oraz przedstawił do­
tychczasowe rezultaty w nad­
rabianiu zimowych strat w 
produkcji. (PAP)

P. Jaroszewicz 
w Pradze

W czwartek, 20 czerwca br^ 
w godzinach popołudniowych, 
przybył do Pragi przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze­
go Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, wicepremier 
PRL, Piotr Jaroszewicz, który 
weźmie udział w końcowym 
posiedzeniu odbywającej się 
w stolicy Czechosłowacji XX 
sesji stałej komisji maszyno­
wej RWPG. (PAP)

E. Szyr udał się 
do Berlina

W czwartek rano wyjechała 
do Berlina delegacja rządowa 
z wicepremierem Eugeniuszem 
Szyrem, która uczestniczyć bę 
dzie w obradach IV sesji Pol­
sko-Niemieckiego Komitetu 
Współpracy Gospodarczej i 
Naukowo-Technicznej.

W złożonym przed odlotem 
oświadczeniu wicepremier 
Szyr m. in. podkreślił, że 
NRD jest naszym drugim co 
do wielkości partnerem w 
handlu zagranicznym.

S. Ignar
na Dolnym Śląsku
Na Dolny Śląsk przybył w 

czwartek wicepremier Stefan 
Ignar. W pierwszym dniu swe 
go pobytu wicepremier zwie­
dził Hutę Miedzi im. Wałec­
kiego w Legnicy, a następnie 
udał się na teren budowy no­
wego zagłębia górniczo- hut­
niczego miedzi w rejonie Lu­
bina i Polkowic. (PAP)

POGODA
W dniu 21 bm. Polska w dal­

szym ciągu będzie pod wpływem 
obniżonego ciśnienia. Zachmurze­
nie będzie duże, jedynie na wcho­
dzie i północnym wschodzie okre­
sami umiarkowane. Miejscami o- 
pady. Temperatura maksymalna 
od 16 do 20 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane, przeważnie połud­
niowo-zachodnie.

Z „Głosem“ wzdłuż i wszerz Wielkopolski

Koncert i Zgaduj - zgadula
Dziś zdradzamy szczegóły naszej „Zgaduj-zgaduli”, która 

odbędzie się w czasie koncertu Poznańskiego Chóru Chło­
pięcego pod dyr. Jerzego Kurczewskiego, organizowanego 
przez Wojewódzką Komisję Związków Zawodowych i re­
dakcję „Głosu Wielkopolskiego”.

Podczas imprezy w Nowym Tomyślu, która odbędzie się 
w niedzielę, 23 czerwca o godz. 16 słuchacze będą mogli 
zdobyć cztery cenne nagrody

Przeznaczone są one dla tych, którzy odpowiedzą na naj­
więcej pytań, dotyczących spraw powiatu. Tak np. na py­
tanie, kto sprawuje władzę administracyjną w powiecie, 
prawidłowa odpowiedź brzmi: Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej.



Z obrad Plenum KC KPZR

Konsekwentna realizacja 
leninowskiej polityki

Pierwszy sekretarz KC KP Białorusi, K. Mazurów, który 
otworzył na czwartkowym posiedzeniu Plenum KC KPZR 
dyskusję nad referatem L. IJjiezewa, podkreślił na podsta­
wie danych z terenu Białorusi, iż KC KPZR konsekwentnie 
realizuje leninowską politykę narodowościową. Stwierdził 
on, że w ubiegłym dziesięcioleciu produkcja przemysłowa 
Białorusi zwiększyła się 3,5 raza.

Po raz XX Dookoła Polski

Z Rawicza
przez Krotoszyn, Ostrów do Kalisza

Tegoroczny, XX Wyścig Kolarski Dookoła Polski odbę- 
1 dzie się od 21—31 sierpnia br. W Wielkopolsce „Tour 

dc Pologne” przebiega przez: Rawicz, Kobylin, Krotoszyn 
Ostrów. Kalisz i Błaszki. Ostrów będzie metą przedostat­
niego etapu.

Rozmowy wojskowe 
w Bonn

Pierre Messmer, francuski 
minister sił zbrojnych, odby­
wa obecnie w Niemczech za­
chodnich konsultacje ze swym 
bońskim kolegą ministrem o- 
brony von Hasselem. Konsul­
tacje takie przewidziane są w 
traktacie Bonn—Paryż z 22 
stycznia br. Niemniej jednak 
w Paryżu twierdzi się, że w 
związku ze zbliżającą się wi­
zytą prezydenta Kennedy’ego 
w NRF, dyplomacja francuska 
podejmie działalność o charak 
terze „konkurencyjnym”.

Starcia
w Savannah

W środę wieczorem policja 
amerykańska aresztowała w 
Sayannah (stan Georgia) prze­
szło 250 osób, uczestników mu 
rzyńskiej demonstracji anty- 
rasistowskiej.

Policjanci wspomagani przez 
żołnierzy stanowych użyli ga­
zu łzawiącego, aby rozpędzić 
tysiącosobowy tłum wznoszą­
cy okrzyki: „Precz z segre­
gacją!”, „chcemy wolności!”

Późnym wieczorem, już po 
demonstracji, doszło do bójek 
ulicznych między Murzynami 
a białymi. Oficer policji i trzy 
inne osoby odnieśli rany.

Umowa:

POMET
- Politechnika
Nawiązywanie kontaktów 

pomiędzy wyższymi uczelnia­
mi technicznymi a zakładam’ 
produkcyjnymi staje się u nas 
coraz bardziej powszechna 
Ostatnio Politechnika Poznań­
ska zawarła tego rodzaju po­
rozumienie z Zakładami Prze­
mysłu Metalurgicznego „Po- 
met”. Jego wy rakiem będzie 
otwarcie nowej katedry od­
lewnictwa z początkiem przy­
szłego roku nahki i przekształ 
cenie dotychczasowej specja­
lizacji — w oddział odlewnic­
twa.

Korzystając z wszechstron­
nej, technicznej nomocy „Po- 
metu” Politechnika wyszkoli 
do roku 1970 — 220 inżynierów 
odlewników, z tego 140 na stu 
diach dziennych. „Pomet” u- 
możliwi studiującym wyko­
nywanie na swoim terenie 
wszystkich prac dyplomo­
wych i przejściowych, a tak­
że udostępni swe hale i war­
sztaty dla przeprowadzania 
ćwiczeń i zajęć laboratoryj­
nych — zwłaszcza w zakresie 
technologii odlewniczej.

Ponadto „Pomet” będzie 
współdziałał z Politechniką w 
zakresie wyposażenia przy­
szłego wydziału odlewniczego 
w urządzenia laboratoryjne i 
produkcyjne. Zakłady pomogą 
również w uzyskaniu miesz­
kań dla pracowników nauko­
wych tego wydziału i dostar­
czą — spośród swowh pracow­
ników — pewne* liczby wykła 
dowców i asystentów.

Jeśli inicjatywa ta rozwijać 
się będzie zgodom z zawartą 
umową istnieją wszelkie szan­
se ku temu, że w 1970 roku 
Politechnika Poznańska wzbo­
gaci się o nowy wydział — od 
lewniczy. (wch)

Redaktor „Spiegla" 
odmówił zeznań

Redaktor hamburskiego tygod­
nika „Der Spiegel” Schmelz prze­
słuchiwany przez komisję badają­
cą w jaKi sposób tajne dokumen­
ty komisji parlamentarnej prze­
dostały się w ręce osób trzecich — 
odmówił zeznań stwierdzając, że 
konstytucja zapewnia wolność 
prasy i swobodę wyrażania prze­
konań. Powołał on się także na 
przepisy niemieckiego kodeksu 
postępowania karnego zapewnia­
jące ochronę informatorom dzien­
nikarza. (PAP)

Zabierając z kolei głos S. 
Pawłów, pierwszy sekretarz 
KC Komsomołu stwierdził, iż 
„wielomilionowa rzesza kom­
somolców7 i cała młodzież ra­
dziecka będzie wiernym kon­
tynuatorem dzieła swych oj­
ców”.

Przewodniczący Akademii 
Nauk ZSRR, M. Kiełdysz, pod­
kreślił w swym przemówie­
niu „coraz większą rolę na­
uki nie tylko w tworzeniu ma­
terialno-technicznej bazy ko­
munizmu, lecz i w kształtowa­
niu nowego człowieka społe­
czeństwa komunistycznego'.

Zdaniem mówcy filozofowie 
i przyrodnicy radzieccy po­
winni opracowywać dialektycz 
no-materialistyczne uzasad­
nienie nowych odkryć.

Prof. Kiełdysz poinformował 
o decyzji utworzenia wyspe­
cjalizowanych filii Akademii 
Nauk, które pozwolą zjedno­
czyć wysiłki uczonych i lepiej 
wykorzystać kadry naukowe 
i zasoby materialne. Tak np 
przewiduje się połączenie w 
jednej filii radioelektroniki i 
fizyki, zaś w drugiej — meta­
lurgii i chemii nieorganicznej.

*
Na posiedzeniu wieczornym 

plenum KC KPZR w czwartek 
jako pierwszy przemawiał zna 
ny reżyser G. Czuchraj. Pod­
kreślił on, że radziecka sztuka 
osiągnęła wielki postęp.

Rozmowy przywódców par­
tii i rządu z przedstawicielami 
świata artystycznego „nie prze 
szły bez echa” — powiedział. 
„Artyści dobrze zrozumieli 
sens, patos tych przyjacielskich 
rozmów i są zdecydowani z 
korzyścią służyć wielkim ce­
lom wychowania młodego po­
kolenia”. Wrogiem radzieckiej 
sztuki G. Czuchraj nazwał bur 
źuazyjny formalizm.

Wybory w Peru
Według doniesień z Limy, w 

Peru zakończono ostatecznie pod­
liczanie głosów, oddanych w wy­
borach prezydenta i członków par 
lamentu, jakie odbyły się 9 bm. 
Większością głosów — 713 tysięcy 
— wybrany został prezydentem 
kandydat partii „akcji ludowej”, 
Fernando Belaunde Terry.

Terry należy do ugrupowania 
postępowego i nie wiadomo, czy 
rządząca w kraju junta wojsko­
wa, zgodzi się na objęcie przez 
niego władzy. (PAP)

MTP ♦ MTP ♦ MTP
Dokończenie ze str, 1

dużą partię maszyn włókien­
niczych, urządzenia walcowni­
cze, pompy głębinowe, apara­
turę elektromedyczną — do 
ZSRR, obrabiarki, stacje trans 
formatorowe, prostowniki, pił­
ki do metali, rury wodociągo­
we — do CSRS, obrabiarki — 
do Bułgarii, narzędzia — do 
NRD, NRF, Francji, Finlandii, 
Szwecji, Maroka i Tunisu, a- 
paraturę laboratoryjną do Ju­
gosławii. Ponadto sprzedaliś­
my większą partię gwoździ do 
Nigerii, olej opałowy do Austrii, 
parafinę do Anglii, radiotele­
fony do Rumunii, środki o- 
chrony roślin do ZSRR, dużą 
ilość aparatury medycznej do 
Bułgarii, maszyny do szycia — 
do Holandii. Będziemy też eks­
portować nasze narzędzia do 
ZRA, Anglii, Grecji, Holandii, 
1,3 zbiorników paliwa do Szwe­
cji, aparaturę chemiczną do 
ZSRR.

Godną osobnego odnotowa­
nia jest ostatnia umowa na do­
stawę do CSRS różnego rodza­
ju wyrobów elektrotechnicz­
nych wartości około 10 min. 
koron. Jednocześnie nasi kon­
trahenci dostarczą nam podob 
nych wyrobów na tę samą 
sumę.

Prócz tych towarów sprze­
daliśmy jeszcze na MTP sze­
reg artykułów konsumpcyj­
nych. I tak dostarczymy Ho­
landii duży zestaw mebli skła­
danych i giętych, ręczniki — 
Danii, koce bawełniane — do 
Węgier, kapy żakardowe i ręcz

Plenum wybrało komisję dla 
przygotowania projektu uchwa 
ły Plenum Komitetu Central­
nego. Przewodniczącym komi­
sji wybrany został Leonid II- 
jiczew. (PAP)

Macmillan 
odroczy dymisję?
Izba Gmin rozpatrywała w 

czwartek wniosek o uznanie 
kłamliwego oświadczenia Pro- 
fumo złożonego w marcu br. 
na temat niewinnych rzekomo 
stosunków z Christine Keeler, 
za ciężką obrazę Izby Gmin. 
Posłowie jednomyślnie zaakcep 
towali treść wniosku.

Premier Macmillan odbył w 
czwartek rozmowę z Haroldem 
Wilsonem na temat przepro­
wadzenia dochodzenia w spra­
wie Profumo. Rozmowa nie 
dała wyników i ma być kon­
tynuowana.

Część prasy podkreśla, że 
Macmillan nie zamierza spie­
szyć się ze swoją dymisją.

PAP

Antykurdyjska umowa 
między Syrią a Irakiem

Radio Kair podaje, że rządy Syrii i Iraku zawarły z sobą 
umowę w sprawie prowadzenia wspólnej walki przeciwko 
Kurdom. To samo radio informując o sytuacji na froncie 
kurdyjskim twierdzi, jakoby siły Barzaniego zaatakowały 
instalacje naftowe w rejonie Kirkuku. Rzecz charaktery­
styczna, że ani radio Bagdad, ani nawet oficjalne komuni­
katy irackie — podkreśla sprawozdawca AFP — nie wspo­
minają o jakichkolwiek atakach kurdyjskich na te obiekty.
Wicepremier Republiki Irac 

kiej, Saadii, minister obrony 
Saleh Amasz wraz z grupa 
wyższych oficerów odwiedzili 
Kirkuk i Mosul, gdzie prze­
prowadzili inspekcję oddzia­
łów armii i gwardii narodowej 
walczących z powstańcami 
kurdyjskimi. Przebywali oni 
również w kilku „sektorach 
wojskowych prowincji Kir­
kuk” oraz spotkali się z gu­
bernatorem wojskowym okrę­
gu północnego i głównodowo­
dzącym drugiej dywizji armii 
irackiej.

Najwyższy komitet „ruchu 
na rzecz obrony nasodu irac­
kiego” opublikował w Londy­
nie oświadczenie potępiające 
operacje wojskowe rozwinięte 
przez irackie koła rządzące 
przeciwko Kurdom.

Oświadczenie podkreśla, iż 
żądania Kurdów przyznania 
im narodowych, demokratycz­
nych praw są słuszne i uzasad 
nione. Popiera je zarówno 

niki — do Jugosławii, domki 
campingowe — do Szwecji, 
miotły — do Szwajcarii. Z in­
nych artykułów warto wymie­
nić sprzedaż ziół (NRF), na­
sion traw (Szwajcaria), ziem­
niaków i cebuli, (NRF), jagód 
(Austria), porcelany (Holan­
dia), i obuwia gumowego, tak 
zwanych kanadyjek (NRF).

Jednocześnie dokonaliśmy 
sporych zakupów. Urządzenia 
wiertnicze i maszyny wycią­
gowe sprowadzimy z ZSRR, 
tak zwane wyczesy wełniane 
z Belgii, Urugwaju i Anglii, 
pieprz i herbatę, a także po­
trzebne nam typy obrabiarek 
.— z Indii.

W Związku Radzieckim za­
kupiliśmy również sporo ar­
tykułów dla naszych „Delika­
tesów”.

Dotychczas największy nasz 
import targowy pochodzi z 
ZSRR, NRF, Czechosłowacji 
i Bułgarii.

GRECKO-POLSKA 
IZBA HANDLOWA

Jak oświadczył na wczoraj­
szej konferencji prasowej wi­
ceprezydent Izby Handlowo- 
Przemysłowej w Atenach — 
p. Anastasios Lozos, w najbliż­
szym czasie zostanie powołana 
Grecko-Polska Izba Handlo­
wa. Zadaniem tej organizacji 
będzie dbałość o rozwój stosun 
ków handlowych między obu 
krajami.

Zapowiedź ta świadczy o ros 
nącym znaczeniu naszej wza­
jemnej wymiany towarowej.

(z)

Modernizacja 
programów 
nauczania 

w politechnikach
Zakłada się, ‘-c do 1980 r. 

wyższe uczelnię techniczne 
opuści 290 tys. absolwentów.

Przed politechnikami . stoi 
poważne zadanie moderniza­
cji programów kształcenia stu 
dentów. Nowa koncepcja pro­
gramów studiów technicznych 
zakłada wprowadzenie no­
wych dyscyplin, a także no­
wych rozwiązań do dyscypPn 
tradycyjnych z jednoczesną 
eliminacją 'treści przestarza­
łych. Wiele uwagi poświęca 
się też wypracowaniu właści­
wych proporcji między dy­
scyplinami pod tawowo-tco- 
retycznymi (matematyka, fi­
zyka) oraz ogćlno-kierunkc- 
wymi i specjalistycznymi. Zmie 
rza się do zmniejszenia liczby 
egzaminów oraz do zmiany 
proporcji między wykładami 
a zajęciami seminaryjnymi i 
laboratoryjnymi na korzyść 
t\ch ostatnich. Wprowadzenie 
tych zmian pozwoliłoby na 
skrócenie okresu studiów 
technicznych do 5—5,5 lat 
(obecnie trwają ok. 6 lat).

PAP

ludność arabska jak i kurdyj­
ska w Iraku.

TERROR W IRAKU
Według oficjalnych wiado­

mości trzeci sąd wojenny w 
Mosulu skazał na karę śmierci 
jednego sierżanta i dw7ie oso­
by cywilne. Wyrok na sierżan­
cie został już wykonany. W 
przyszłym tygodniu ten sam 
trybunał będzie sądził b. do­
wódcę garnizonu w Mosulu, 
gen. Abbuda. Drugi trybunał 
wojskowy w Bagdadzie skazał 
5 osób, w tym trzech profeso­
rów na kary do 5 lat więzie­
nia, za „propagandę komuni­
styczną”. 18 innych oskarżo­
nych otrzymało wyroki z za­
wieszeniem.

KRYZYS RZĄDOWY
Jak podają libańskie dzien­

niki czterech ministrów rządu 
irackiego podało się do dymi­
sji, protestując przeciwko po­
lityce prezydenta Arefa wo­
bec Kurdów. Mimo interwen­
cji prezydenta ministrowie 
nie wycofali swych rezygnacji 
i od poniedziałku 17 czerwca 
nie biorą już podobno udzia­
łu w pracach rządu.

ZAMKNIĘCIE GRANICY 
TURECKO -IR ACKIEJ

19 czerwca turecka narodo­
wa rada bezpieczeństwa na 
tajnym posiedzeniu pod prze­
wodnictwem prezydenta Re­
publiki, generała Gursela, po­
stanowiła zamknąć granicę 
turecko-iracką. Nie ulega wąt­
pliwości, iż decyzja narodowej 
rady bezpieczeństwa ma zwią­
zek z trwającymi w Iraku 
walkami z Kurdami.

„DIE PRESSE” OCENIA 
SYTUACJĘ KURDÓW

Stały korespondent wiedeń­
skiej „Die Presse” (oraz 
dzienników szwajcarskich) na 
Bliskim Wschodzie H. L. Ka- 
ster omawia sytuację na fron­
cie iracko-kurdyjskim.

Kaster pisze, że prawdziwa 
wojna w górach, wojna pod­
jazdowa, w której Kurdowie 
są istnymi mistrzami, jeszcze 
się nie rozpoczęła. Nie należy 
również nie doceniać militar­
nej siły Kurdów. W wojsko­
wych kołach Ankary i’ Tehe­
ranu ocenia się liczbę sloją- 

I cych do dyspozycji Barzanie- 
go wojsk na 20 tysięcy. (PAPj 
iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitimiitiiiiimiiiiiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Mieczysław Kaliński.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji: 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
?SW ..Prasa”. Druk: Zakłady 
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Nic też dziwnego, że w mieście 
tym rozpoczęły sic już pierwsze 
przygotowania do godnego przy­
jęcia uczestników wyścigu. Am­
bicją ostrowiaków 'est, aby wła­
śnie ich miasto zasłużyło na mia­
no „najlepszego” na trasie. Przy­
kład Poznania zobowiązuje...

Ostatnio została zwołana narada 
aktywu społeczno-politycznego 
sportowego, który wyłonił spo 
śród siebie Komitat Organizacyj­
ny Etapu. Na jego czele staną1 
Prezes „Ostrovii”, mgr Bolesław 
Sikora. Powołano również komi­
sje: gospodarczą, orepagandową 
imprezową i finansowo nagrodo­
wą; grupują one 60 ludzi ( juz 
rozpoczęły swą działalność. Uzged 
niono n. p. wiele spraw związa­
nych z zakwaterowaniem i wyży­
wieniem uczestników Touru. J- 
stalono także trasę którą przeja­
da kolarze przez Ostrów (ul. Kro­
toszyńską. Raszkowską, przez Ry­
nek i dalej ulicami Obrońców Po­
koju i Nowotki na stadion 
ZNTU). Wszyscy ostrowianie za-, 
ciskają kciuki by pierwszy linię 
mety przejechał utalentowana 
Janusz Janiak z LZS Ostrów, 
członek kadry narodowej i repre­
zentant Polski na niedawno roze­
granym wyścigu w Austri. W ocze 
kiwaniu na przyjazd kolarzy pu-

Dobra rakieta 
„Głosu"

Do najciekawszego pojedynku 
Mistrzostw Wielkopolski Dzienni­
karzy w tenisie należał bez­
sprzecznie pojedynek dwóch re­
dakcyjnych koiegów z „Głosu Wiel 
kopolsiciego”. Mianowicie — ogól­
nie rzecz biorąc faworyt red. 
STABROWSKI w spotkaniu ze 
znanym ongiś „internacjonałem” 
red. KNAHKiKM przegrał po 
bratobójczej walce i to w stylu 
naprawdę efektownym, tym wię­
cej, że pojedynek ten trwał pół­
torej godziny. Ostatecznie red. 
Stabrowski musiał uznać wyż­
szość „zagrań” swego kolegi i 
przegrał mecz 9:7 i 10:8. Sam 
zwycięzca zaniemówił z wrażenia, 
ale jak w każdej dyscyplinie spor­
tu, tak i w tenisie taktyka je­
dnak coś znaczy, a taką posiada 
niestety, nasz „internacjonał”. 
Zwycięstwem tym red. Knapik 
w'pisał się na listę pierwszego fi­
nalisty turnieju.

Niemniej bohatersko spisał się 
red. Biniek (Głos), który prze­
grał pierwszego seta do red. Do- 
pieralskiego (Gazeta), ale temu 
podobno pękły dwie „struny” (w 
rakiecie) co wykorzystał przeciw­
nik i kolejne dwa sety wygrał.

Czy powtórzy jednak swój suk­
ces? Wątpię. W finale spotka się 
bowiem ze „starym wygą” kor­
tów, ubiegłorocznym zwycięzcą 
turnieju red. Garczarczykiem 
(Gazeta Poznańska).

Na marginesie warto wspom­
nieć: zabrakło takich „tuzów” 
tenisa jak red. Bohdana Adam­
czaka i red. Ryszarda Chrzanow­
skiego (ponoć najlepszego tenisi­
sty w gronie kolegów po piórze) 
z Ziemi Kaliskiej. Ich absencja 
usprawiedliwiona jest tym, że w 
tej chwili intensywnie przygoto­
wują się dopiero do następnych 
mistrzostw Wielkopolski Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy Sporto­
wych. Trzeba jeszcze wspomnieć 
o red. Kamińskim z „Expressu”, 
który mimo że tym razem zre­
zygnował z ryb, to na kortach 
przy ul. Świerczewskiego przeja­
wiał wielką aktywność i pilnie 
„wszystko” notował. (M) 

III Okrąąoufa. Olimpiada iTLotorou/a.
Finały III Olim­

piady Motorowej 
PZM odbyły się u- 
biegłej niedzieli w 
ramach II Spartakia­
dy Wielkopolski 
przed Stadionem 
„22 Lipca" w Po­
znaniu. Na podsta­
wie punktacji, na 
którą złożyły się 
wyniki ziołu gwiai- 
dzistego, prób 
sprawności i zręcz­
ności I miejsce zdo­
był reprezentant ko 
nińskiej „Unii" Ed­
ward Małolepszy. 
Drugi był Czesław 
Nowak „LZS" Głu-

chowo a III Eugeniusz Grebas 1 
Fot. K. Przychodzki „Górnika” Konin. Na zdjęciu j®' 

den z zawodników na równo­
ważni.

bliczność oglądać będzie atrak­
cyjne imprezy sportowe. Zorga­
nizowany zostanie także zlot tu­
rystyczny.

Start henorowy do ostatniego 
etapu: Ostrów — Pabianice na­
stąpi 31. VIII. o godz. 13 z Rvnku

(R. J.)

Samolotowe 
mistrzostwa Polski

Drugą konkurencją samoloto­
wych mistrzostw Polski, była a- 
krobacja w układzie obowiązko­
wym. Wygrał ją Studencki z Zie­
lonej Góry przed Kasperkiem 
(Świdnik) Ackermanem (Inowro­
cław). Po dwóch konkurencjach 
prowadzi Kasperek. Na drugiej 
pozycji znajduje się Studencki.

1409 - skoków 
133G - rzutów 

na II Spartakiadzie
Wielkopolski

Konkurencje lekkoatletyczne na 
II Spartakiadzie Wielkopolski by­
ły najsilniej obsadzoną dyscypli­
ną sportową obok gimnastyki ma­
sowej przez wszystkie powiaty i 
dzielnice województwa poznań­
skiego.

Poniżej kilka ciekawych dat z 
trzydniowych zmagań reprezen­
tantów królowej sportów na Sta­
dionie im. 22 Lipca.

Startowało 1043 zawodników w 
tym 395 kobiet, reprezentujących 
35 powiatów wzgl. dzielnic.

Odbyło się 156 biegów, 92 przed- 
biegi, 18 biegów seryjnych, 21 pół­
finałów i 25 finałów. W sztafetach 
4X100 m. uczestniczyło 31 zespo­
łów a 4X400 m. — 28.

W 6 konkurencjach skokowych 
startowało 298 mężczyzn i 198 ko­
biet. Wykonano — 1409 skoków, 

Najmniej uczestników zanoto­
wano w biegu na 10000 m. — 15, 
3000 m — 20 i 5000 m — 38.

W’ siedmiu konkurencjach rzu­
towych (350 mężczyzn i 158 ko­
biet) wykonano 1336 rzutów. Spa­
lonych było 231.

Obsadę sędziowską stanowiło 7? 
arbitrów. Każdy z nich w ciągu 
trzydniowych walk przepracował 
po 17 15 godz. (p)

Polska Południowa 
- Jugosławia 3:5

W rewanżowym meczu piłki 
wodnej, reprezentacja Polski po­
łudniowej przegrała z drugą re 
prezentacją Jugosławii: 3:5 (1:2, 
0:0, 0:1, 2:2). Bramki dla Polski 
zdobył: Stodółka — trzy, a dla 
Jugosławii: Kasie — dwie, Gru- 
bic, Klisusra Lozoviva — po jed­
nej.

Spotkanie stało na znacznie lep­
szym poziomie niż pierwszy mecz. 
W zespole polskim najlepiej spi­
sali się: zdobywca 3 bramek, Sto­
dółka, oraz Widawski.



Wymowa 
inwestycyjnej złotówki

„Dużo obecnie mówi się i pisze o inwestycjach w rolnic­
twie. Słusznie przy tym stwierdza się, że ziemi trzeba dać 
i dbać o nią, a ona nie poskąpi swych darów. Ale dlaczego 
mamy dawać tylko ziemi PGR-owskiej? Wiadomo, że owe 
10 miliardów złotych, jakie przeznacza się dodatkowo na 
rolnictwo do roku 1965, skierowane będą głównie do PGR. 
A gdzie rolnictwo indywidualne? Przecież PGR-y to tylko 
część polskiego rolnictwa. Czy te wielkie pieniądze nie utoną 
w worku bez dna, nie przynosząc krajowi, żadnych korzyści?”

Przytoczyliśmy fragment li­
stu Stanisława T. z Mikoszek 
pow, Kościan. Nasz Czytelnik 
wyraża w nim swoje obawy 
co do celowości inwestowania 
w PGR, z rzekomym pominię­
ciem rolnictwa indywidualne­
go.

Już na pierwszy rzut oka 
widać, że autor listu patrzy 
na PGR przez pryzmat sytua­
cji sprzed lat. Jest to pierw­
sze nieporozumienie, które na 
leży wyjaśnić.

Przypomnijmy pewne fakty: 
gospodarstwa państwowe zaj­
mują 2,4 min ha powierzchni 
upraw, czyli 12 proc, ogólnego 
obszaru użytków rolnych w 
kraju. Jednak ich udział w do 
stawach szeregu produktów 
jest dziś znacznie większy. W 
roku 1961-1962 PGR-y dostar 
czyły 752 tys. ton ziarna, co 
stanowi 30,1 proc, ogólnej iloś 
ci zakupionego przez państv'o 
zboża; nasion oleistych dostar 
czyły 102 tys. ton (43,8 proc, 
ogólnego skupu); mleka — 760 
min litrów (ok. 20 proc, sku­
pu); żywca wołowego — 54 
tys. ton (12 proc.)

W porównaniu do 1956 roku 
dostawy zboża i mleka z PGR 
zwiększyły się półtorakrotnie, 
zaś żywca o 41 proc. Ogólna 
wartość produktów dostarczo­
nych przez PGR wyniosła w 
ostatnim roku 13 mld zł i by­
ła niemal dwa razy większa 
niż 6 lat temu.

Udział państwowych gospo­
darstw w produkcji towaro­
wej zbóż całego rolnictwa 
zwiększył się w latach 1956-

Nasi kontrahenci
Brazylia

Przedstawiona 
tu scenka stanowi 
oryginalną opra­
wę muzyczną pa­
wilonu kolektyw­
nej ekspozycji wy 
stawców brazylij­
skich. Nasze sto­
sunki handlowe z 
Ameryką Łaciń­
ską mają duże 
perspektywy roz­
woju. Możemy 
stamtąd otrzymy­
wać skórę, wełnę, 
bawełnę, surowce 
tłuszczowe, kawę 
itp. towary, które nas interesują. Z kolei szersze wy­
korzystanie naszych możliwości, zwłaszcza importu pol­
skich dóbr inwestycyjnych, kompletnych obiektów prze­
mysłowych, statków, maszyn, taboru kolejowego, wyro­
bów chemicznych — zapewniłoby duże korzyści dla obu 
stron. Szansę tę dostrzegają kola gospodarcze Brazylii, 
naszego największego (obok Argentyny i Kuby) partnera 
handlowego w tej części świata. W XXXII MTP bierze 
już udział, na dziesięciokrotnie większej powierzchni, 100 
wystawców brazylijskich. Oferują oni — prócz tradycyj­
nej kawy — obrabiarki, wykładziny, części samochodowe, 
radioodbiorniki, wyroby tekstylne, farmaceutyki i sztukę 
złotniczą. Miejmy nadzieję, że ta oferta i zainteresowanie 
Brazylii Targami, będą miały swój wyraz również w jesz­
cze większym imporcie z Polski. Na razie w Brazylii zna­
ne są nasze niektóre maszyny, statki i tabor kolejowy.

1961 z 14,8 do 28 proc. Jeśli 
produkcja globalna w przeli­
czeniu na 1 hektar wzrosła w 
tym czasie w całym rolnictwie 
o około 1/3, to produkcja to­
warowa przedstawia się nastę 
pująco: w gospodarce indywi­
dualnej wzrost o 36 proc., w 
rolnictwie ogółem o 39 proc, 
a w PGR o 74 proc. Jest to 
wymownym dowodem, że w 
ciągu ostatnich lat w państwo 
wym sektorze rolnym doko­
nały się zasadnicze przemia­
ny, że z „worka dziurawego” 
PGR-y stają się coraz bar­
dziej pęczniejącym mieszkiem.

Oceniając wyniki państwo­
wych gospodarstw nie wolno 
nam pominąć doniosłej roli, 
jaką odegrały one w zagospo­
darowaniu zniszczonych tere­
nów, odłogów oraz gruntów7 
najgorszej klasy. To właśnie 
PGR-y przywróciły rolnictwu 
setki tysięcy hektarów, któ­
rych zagospodarowanie w in­
nym trybie byłoby niemożli­
we. Jest to jedna z istotnych 
przyczyn przeszło miliardowe 
go deficytu, wykazywanego 
jeszcze przez około 750 zanied 
banych gospodarstw.

Porównując wyniki produk 
cyjne poszczególnych sekto­
rów naszej gospodarki rolnej, 
nie możemy pominąć pytania, 
jakim kosztem uzyskane zo­
stały takie efekty? Dochodzi­
my więc do problemu inwe­
stycji w rolnictwie, który to 
najbardziej niepokoi naszego 
Czytelnika.

W omawianych latach 1956- 
1961, inwestycje w rolnictwie 

Fot. — K. Przychodzi

wzrosły ogółem o 52 proc. Je­
żeli jednak wyodrębnimy wieś 
indywidualną i do nakładów 
państwa dodamy własne śród 
ki rolników, to okaże się, że tu 
dynamika wzrostu inwestycji 
jest największa, sięgająca 126 
proc.; przy tym porównaniu 
— PGR-y pozostają więc da­
leko w tyle.

W pewnym sensie jest to 
zrozumiałe zważywszy, że o- 
kres wcześniejszy charaktery­
zował się wysoce niedostatecz 
nymi inwestycjami w gospo­
darce chłopskiej. W ostatnim 
5-leciu wieś indywidualna^ 
przy znacznej pomocy pań­
stwa, zwiększyła własne na­
kłady służące produkcji rol­
nej. Jest to zjawisko ze 
wszech miar pomyślne.

Natomiast inwestycje w 
PGR-ach miały w ciągu ostat­
nich lat tendencję zniżkowy, 
mimo że stopień wyposażenia 
większości gospodarstw w 
środki produkcji jest wciąż 
jeszcze niedostateczny.

Podejmując decyzję o skie­
rowaniu dodatkowych środ­
ków finansowych na umac­
nianie gospodarstw państwo­
wych, partia i rząd miały na 
uwadze interesy c ał e g o rol­
nictwa polskiego. „Szczególna 
rola w rozwoju naszego rolmc 
twa — stwierdza Uchwała XII 
Plenum KC PZPR — przypa­
da państwowym gospodar­
stwom rolnym. Ich produkcja 
nasienna i hodowlana w co­
raz wyższym stopniu przyczy 
nia się do rozwoju całego rol­
nictwa”.

Fachowcy obliczają, że każ­
de 200 tys. zł. przeznaczone 
na doborowy materiał siewny 
i hodowlany w PGR, z które­
go skorzystają szerokie kręgi 
rolników indywidualnych, mo 
że w niedługim czasie przy­
nieść na chłopskim areale 
efekty sięgające 2 mld złotych.

Produkcyjny i materialny 
awans wsi, dokonujący się 
dzięki przechodzeniu od wy- 
rodzonych ziemniaków do sa­
dzeniaków kwalifikowanych, 
od lichego ziarna do najwy­
dajniejszych odmian, od kiep­
skiego buhaja do inseminacji 
— w coraz większej mierze 
wynika z rozwoju najlepszych 
PGR-ów. Proces ten — dzięki 
dodatkowym inwestycjom — 
będzie się pogłębiał, wywie­
rając zasadniczy wpływ na 
przeobrażenia ekonomiczno- 
społeczne całego polskiego roi 
nictwa.

Już dziś duża część PGR-ów 
stała się przykładem dobrej, 
uspołecznionej gospodarki roi 
nej i nowego stylu życia mie­
szkańców wsi. Wystarcza od 
wiedzie przodujące gospodar­
stwa w Wielkopolsce, aby zo­
baczyć ich doniosły wpływ na 
okoliczne miejscowości. To 
właśnie w PGR-ach likwiduje 
się ciężką prace i wysiłek ludz 
kich mięśni, doprowadza wo­
dę do mieszkań pracowni­
czych, buduje świetlice i ka­
wiarnie, wdraża nowe, niezna 
ne dotychczas na wsi formy 
wypoczynku po pracy. To rów 
nież jest niebagatelnym wskaź 
nikiem rentowności inwesty­
cyjnej złotówki w PGR.

FELIKS BIŁOŚ

Quo vadis politechniko?
Dwa są główne zadania 

wyższego szkolnictwa 
technicznego we wszy 
stkich krajach uprze­

mysłowionych: pokrywać ros­
nące zapotrzebowanie na wy­
soko kwalifikowane kadry i 
stale podnosić poziom absol­
wentów. Oba te zadania, choć 
pozornie sprzeczne (kiedy się 
zwiększa ilość trzeba jedno­
cześnie podnosić jakość), trze­
ba realizować za cenę ogrom­
nych nakładów. Toteż wiel­
kość nakładów na szkolnictwo 
jest na ogół wypadkową wzro 
stu ooziomu absolwentów.

Największą wagę przywią­
zuje się obecnie do szkolnic­
twa w ZSRR i USA, gdzie 
uznaje się. iż oświata stanowi 
podstawę rozwoju. Istotnie też 
przodujące metody wytwarza­
nia (np. automatyzacja) za­
leżą niemal wyłącznie od ilo­
ści i jakości posiadanych kadr. 
Europa zachodnia cofnęła się 
i przestała odgrywać w tej 
dziedzinie przodującą rolę. 
Pod względem ilości dyplo­
mów inżynierskich wydawa­
nych rocznie, prym wiedzie 
ZSRR, gdzie w 1939 r. wydano 
ich 28 tys., a w 1961 r. — 120 
tys. W tych samych latach 
w USA wydano 13 tys. i 39 
tys. dyplomów.

Obecnie USA łożą ogromne 
sumy, by nadrobić opóźnienie 
ilościowe w stosunku do ZSRR. 
Przewiduje się potrojenie licz 
by absolwentów wyższych 
uczelni technicznych w 1970 
r. w stosunku do 1959 r. W 
tym samym czasie Wielka Bry 
tania planuje podwojenie, 
ZSRR natomiast przewiduje 
podwojenie już do 1965 r. Ka­
dry zadecydują o obliczu świa­
ta, toteż na tym polu rywali­
zacja wysoko uprzemysłowio-

Telemann 
redivivus

W programie X festiwalu 
muzycznego „Nuits de Bour- 
gogne” we Francji czołowe 
miejsce zajęły utwory Georga
Philippa Telemanna — zapom 
nianego kompozytora niemiec 
kiego ur. w 1681 r. w Magde­
burgu. Ponowne „odkrycie” 
tego wielkiego muzyka,, płod­
niejszego od Jana Sebastiana 
Bacha i wyżej ongiś od niego 
stawianego — datuje się od 
kilku lat. Dorobek Telemanna 
jest olbrzymi — obejmuje 40 
oper, 44 pasje i oratoria. 600 
suit oraz mnóstwo kantat, so­
nat i kompozycji okoliczno­
ściowych. W swojej epoce Te­
lemann uchodził za najwięk­
szego mistrza muzyki niemiec 
kiej. W dowód uznania rada 
miejska Lipska mianowała go 
kantorem po śmierci Kuh- 
naua. Dopiero kiedy Tele­
mann nie przyjął tego stano­
wiska. powierzono je, z pew­
nym wahaniem, Janowi Se­
bastianowi Bachowi. Obaj 
wielcy twórcy bardzo się przy 
jaźnili.

Warto przypomnieć, że Tele 
mann znał dobrze muzykę poi 
ską, bywał często w Pszczynie 
i Krakowie. Przez pewien czas 
był także kapelmistrzem w 
Żorach na Śląsku. (Kt-PAP). 

nych krajów7 jest szczególnie 
ostra. Trzykrotnie większa niż 
w USA ilość dyplomów inży­
nierskich w ZSRR w 1961 r. 
tłumaczy niejeden z wielkich 
sukcesów technicznych Zwią­
zku Radzieckiego w ostatnich 
latach.

Co robić, by politechniki i 
instytuty techniczne jak naj 
lepiej spełniały swe zadania? 
W Wielkiej Brytanii, posia­
dającej najwcześniej rozwinię 
ty wielki przemysł, uważa się, 
że należy dać inżynierowi na 
uczelni jak najwięcej wiedzy 
podstawowej, a snecjalizację 
pozostawdć do okresu jego 
przyjścia do pracy w fabryce. 
Przeciwnicy tej koncepcji 
twierdzą, że już uczelnia po­
winna wyspecjalizować inży­
niera, gdyż wielu ludzi nie po 
trafi samodzielnie zastosować 
zdobytej wriedzv teoretycznej 
w praktyce i nigdy się dobrze 
nie wyspecjalizuje. Ten drugi 
pogląd dominuje na konty­
nencie, głównie w Niemczech, 
gdzie przemysł szedł w tyle 
za rozwojem szkół, gdzie — 
odwrotnie niż w Anglii —• 
dźwignią postępu byłv szkoły. 
Te dwie koncepcje próbuje się 
obecnie pogodzić.

Jakie najważniejsze tenden­
cje charakteryzują obecnie roz 
wój wyższego szkolnictwa 
technicznego na świecie?

Rozszerzanie bazy rekruta­
cyjnej. wyławianie maksyrml 
nej liczby ludzi zdolnych do 
podjęci^ studiów — to pier­
wsze. W USA celu i a w tom 
uczelnie prywatne (stanowią­
ce około potowy wyższego 
szkolnictwa). Niektóre z nich 
maja setki licencjonowanych 
werbowników, rozsianych po 
całym kraju, których zada­
niem jest penetrowanie szk^ł 
średnich w' cel" w^towienia 
najlepszych absolwentów. Bar 
dzo dokładnie barto się oc7'"” 
^dobyto nrzez uczniów w s~ko 
le średn’ei. zasięga dpdn*v-o- 
wvęh infcrmacłi u ?yro)rtora 
sokoły i rodziców o uzdolnie­
niach i zamiłowaniach ucz­

niów itb.

do re^cIfthtprA

Pisze w związku z artyku­
łem „Głosu” z dn. 11. VI. pt. 
„Niesmaczny występ”

List czytelnika pod wyżej 
wymienionym tytułem wielce 
mnie zadziwił. Wydaje mi się, 
że autor uderzył tu w jakiś 
fałszywy ton. Jak wiemy z 
„Podwieczorków przy mikro­
fonie” bohaterami monolo­
gów Jerzego Ofierskiego, z któ 
rych się śmiejemy, są chłopi 
i tu autor nie zgłasza żadnych 
zastrzeżeń. Możliwe więc, że do 
Aliny Janowskiej kierował się 
jakąś osobistą niechęcią.

Alina Janowska w występach 
swych naśladowała już wiele 
osób, wymieniając nawet na­
zwiska niektórych z nich i po­
pisy te bawiły mnie serdecz­
nie; nigdy nawet przez mo­
ment nie pomyślałam, że wy­
śmiewa którąś z tych postaci. 
Rozśmiesza nas bowiem spo­
sób, odtwarzania roli przez

W ZSRR rozszerza się bazę 
rekrutacyjną przede wszyst­
kim przez tworzenie nowych 
uczelni w dalekich ośrodkach 
oraz zwiększanie werbunku ko 
biet. Doświadczenie niejedne­
go kraju wskazuje, że im da­
lej od uczelni położona jest 
szkoła średnia tym mniej ma­
turzystów7 zgłasza się na stu­
dia. Rozszerzanie sieci szkół 
wyższych w7 dalekich rejonach 
kraju daje przeto w ZSRR do­
skonałe rezultaty, przysparza 
szkołom wielu kandydatów na 
studia. Ponadto rozwija się 
tam szybko studia zaoczne i 
wieczorowe, co jest o tyle 
ułatwione, że akcję tę poprze­
dził w ubiegłych latach du­
ży rozw7ój szkolnictwa śred­
niego. Istnieje więc wielka ba­
za rekrutacyjna spośród ma­
turzystów pracujących. Stu­
diujący zaocznie łub wieczo­
rowo otrzymują szereg ulg z 
racji studiów, więcej niż u 
nas, ale też bardziej rygo­
rystycznie egzekwowanych. 
Wszystkie te udogodnienia 
sprawiają, że procent studen­
tów w stosunku do liczby lud 
ności jest w ZSRR znacznie 
większy niż w USxA.

Amerykanie natomiast roz­
winęli interesującą formę stu­
diów niejako pośrednich, mię­
dzy szkołą średnią a wyższą 
(u nas znamy to jako tech­
nika 2-letnie dla maturzy­
stów. niestety, mało rozwinię­
te i mało popularne). Zasad­
niczo w7 każdym powiecie ist­
nieje taki junior college prze­
rabiający program pierwszych 
dwóch lat uniwersytetu. Bar­
dzo dobrze zdającym szkoła 
taka zapewmia pójście od razu 
na trzeci rok uniwersytetu. To 
jeden kierunek junior college. 
Drugi przygotowuje przez te 
2 lata do zawodu. Trzeci na­
tomiast „zaokrągla” w7ykształ 
cenie i przeznaczony jest dla 
tych, którzy nie wybierają się 
na studia ani też nie pragną 
zdobycia zawodu.

O innych tendencjach roz­
woju szkolnictwa światowego 
w następnym artykule.

Opracował na podstawie od­
czytu prof. dr Janusza Ty­
mowskiego wygłoszonego w 
poznańskim Domu Technika

JAN SOSNICKI

To była dobra 
parodia

aktora. Parodia, to jest naśla­
downictwo, więc aktor musi 
się na jakimś oryginale wzo­
rować, a trzeba przyznać, że 
p. Janowska czyni to z wiel­
kim talentem.

Czemu więc za cel parodii 
może służyć np. red. Kołacz­
kowski, a nie nieznany, może 
nawet w y ima ginów any rolnik? 
Przecież red. Kołaczkowskie­
mu również się tęgo dostało, 
a jednak na pewno nikt nie 
śmieje się z niego. Moim zda­
niem p. J. swoją aktorską sztu 
ką najzwyczajniej bawi nas i 
pobudza do śmiechu, a nie 
wyzwala u nas pogardliwych 
uczuć do innych ludzi.

HELENA WOŚ

REDAKCJA solidaryzuje się z 
poglądami wyrażonymi w tym 
liście. Autor poprzedniej wypo­
wiedzi źle odszyfrował występ p. 
Janowskiej.

Melina Mercouri na Parnasie

Mongolia
Mongolska Republika Ludowa należy do nowych na­

szych partnerów handlowych. Poznajmy się: powierzchnia 
kraju wynosi 1,5 min. km’, ludność — ponad milion osób. 
Jest tam wiele pastwisk, lasów i wód, dużo zwierzyny. 
Liczne bogactwa naturalne, rudy żelaza, miedzi, ołowiu 
i wolframu, złoża węgla kamiennego i brunatnego, nafta. 
M°ngolia jest dziś krajem rolniczym, specjalizuje się 
w hodowli bydła. Surowce pochodzące z tej dziedziny rol- 
Wah ? s.tanow^ 74 procent całego eksportu Mongolii. 
, . glównie owce, kozy, konie, bydło rogate i wiel-
tąay. w uprawach, które zajmują obecnie 439 tys. ha, 

pszenica stanowi 90 proc, tej powierzchni. Mongolia stwa­
rza szybko własny przemysł. Przed 20 laty udział pro­
dukcji przemysłowej w całej gospodarce wynosił 17 proc. 
nL r<?ori U ,głym wyrażał się już ponad 50 procentami. 
, id i roku produkcja ta ma wzrosnąć dwukrotnie 
(w stosunku do 1960 r.). Handel zagraniczny Mongolii 
opiera się głownie na eksporcie bydła, mięsa i produktów 
mięsnych, wełny owczej i wielbłądziej, masła i włosia, 
a także rud metali kolorowych i surowców mineralnych.

handlu zagranicznym Mongolii większość obrotów 
(60 proc.) przypada na wymianę towarową z ZSRR. Han­
del z Polską rozpoczął się w 1957 r. i wzrósł już 5-krotnie. 
My importujemy stamtąd mięso, wełnę, kiszki, włosie 
i futra. Eksportujemy natomiast artykuły codziennego 
użytku i niektóre urządzenia przemysłowe. Wystawcy 
uiongolscy uczestniczą w MTP po raz drugi, (z)

Proszę państwa! Tu, przy tym źródeł­
ku, zasiadała na trójnogu słynna 
delticka wyrocznia, Pytia. Legenda 
głosi, że kto napije się tej wody, 

pozna swoją przyszłość. Idziemy dalej! 
A te oto kamienie i całkiem dobrze za­
chowane kolumny, to szczątki świątyni 
Apollina. A fu featrum — proszę zwrócić 
uwagę (wszyscy mają prospekty, prawda?), 
że jest prawie takie, jak przed wiekami. 

Przewodniczka powtarza to wszystko 
jak automat w trzech językach. Turyści, 
jak zbłąkane owce, nie wiedzą, gdzie 
wpierw zwrócić oczy. Milczą. W ciszy 
słychać tylko krótkie trzaski aparatów i 
nieco dłuższe bzykanie kamer.

Jesteśmy jak w zaczarowanej krainie. 
Tylko autokar i przytomna przewodniczka 
świadczą, że to świat dzisiejszy.

Przed nami miasto jak wycięte z pod­
ręcznika historii starożytnej. Mury, zabu­
dowania, ulice... Tylko biel marmurów 
świadczy, że to wszystko jest martwe. 
Starożytni malowali swe budowle w ja­
skrawe kolory, lecz czas spłukał barwę.

Siadamy na stopniach amfiteatru. W da­
li dolina i połyskliwa tafla morza. Tu, na 
górze, choć słońce praży, powietrze jest 
ostre, górskie. Czy to bogowie (jesteśmy 
wszak w Parnasie), czy też trudno dostęp­
ne położenie i klimat zachowały to miej­
sce tak świetnie?

— No, proszę, proszę! Wszystko już 
obejrzane! Idziemy na obiad! — prze­
wodniczka zbija nas w stadko i spiesznie

prowadzi na zakręt. I już od razu — jak 
za sprawą owej wellsowskiej „maszyny 
czasu" — jesteśmy w centrum naszej cy­
wilizacji. Oto miasteczko-kurorł z witry­
nami lokalnych Cepelii. Jako punkt cen­
tralny, wkomponowany w skałę, nowocze­
sny „dom zdrojowy". Tam zdążamy na 
obiad, wliczony w koszt wycieczki.

Otrząsamy się po tej błyskawicznej po­
dróży w czasie i rozglądamy wkoło:

Korespondencja własna 
z Grecji

„Prawda, każde miejsce kultu ma swoje 
zaplecze gospodarcze!''.

— Napoje płaci się ekstra! — napomi­
na w trzech językach przewodniczka.

Agent turystyczny wie, co robi. Po ta­
kich wrażeniach i na tym skwarze mało 
się je, a dużo pije!

Tych agentów w Atenach na pryncy­
pialnych ulicach jest mrowie. Każdy re­
klamuje się na swój sposób, byle tylko 
wyróżnić się czymś od konkurenta, byle 
przyciągnąć wzrok turysty.

— Ale właściwa reklama to nie fu, to 
w Stanach — zwierza nam tajemnice za­
wodowe przewodniczka.

Bo obyv»afel Brooklynu czy Seałłle, 
gdy wybiera się w podróż po Europie lubi

wiedzieć już z góry, w jakim hotelu bę­
dzie słał tego a tego dnia, o której wyje- 
dzie na wycieczkę i co będzie jadł na śnia­
danie. Taki dokładny rozkład daje mu 
poczucie bezpieczeństwa na obcym kon­
tynencie. Toteż szanujące się firmy tury­
styczne mają swoich agentów rozsianych 
po całym świecie, by na miejscu kapłować 
klientów.

Obok tej walki o klienta idzie równo­
legła walka o pracę. Agencje urządzają 
specjalne konkursy i eliminacje dla prze­
wodników i kierowców, by wyłuskać tych 
najlepszych. Bo ani przemysł, ani rolnic­
two nie daje w Grecji dość miejsca dla 
siły roboczej. Głównym środkiem zarob­
kowania ludności jest tedy drobny handel 
i usługi turystyczne.

— Zdawałam trzy razy egzamin, nim 
dostałam pracę — zwierza się przewod­
niczka.

Lecz uwagę turystów pochłonęło już 
inne zjawisko. Czujne lufy obiektywów 
skierowały się jak na komendę w jedną 
stronę: oto za oknem przemknęła Melina 
Mercouri, słynne „dziecko Pireusu”. Zna­
na współczesna aktorka grecka, którą moż 
na było oglądać w Polsce w filmie „Nigdy 
w niedzielę". Też obiekt godny zanoto­
wania przez kamerę turysty.

Gdy w drodze powrotnej do autokaru 
przechodziliśmy koło źródełka Pyłii, kil­
ka osób odbiło się od grupy i pochyliw­
szy się, piło ukradkiem wodę wiadomości 
złego i dobrego.

EWA BERBERYUSZ
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Marcina

Słońce: 4.30—21.18

OPERA — g. 19.30 — „Madame 
Butterfly” (koniec ok. g. 22), POL 
SKI — g. 19.30 — „Noc 1002”, „Mi­
łość czysta u kąpieli morskiej” — 
(koniec ok. g. 22.30), NOWY — g. 
20 — „Klub kawalerów” (koniec 
ok. g. 22), OPERETKA — g. 19.30 
„Dziękuję Ci Ewo” (koniec ok. g. 
22.30), MARCINEK — g. 11 — „Przy 
gody śrubki” (koniec ok. g. 12.30).

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.15. 

19.30 — „Nieletni świadek” (ang., 
16 1.), g. 22 — „Dwa oblicza ze­
msty” (USA, 16 1.), BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — „Smar­
kula” (poi., 16 1.), g. 22.30 — „Dwa 
oblicza zemsty” (USA, 16 1.) 
CZTERNASTKA — nieczynne 
GONG — g. 10, 12, 16 — „Nieza­
stąpiony kamerdyner” (ang., 12 
1.), g. 18, 20 — „Ich dzień po­
wszedni” (poi., 18 1.), GWIAZDA 
KINO DOBRYCH FILMÓW — g. 
10 30, 13 — „Szkolna miłość” — 
(CSRS, 14 1.), g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Komisarz i róże” — (francuski 
12 lat), HUTNIK — g. 16.45, 19 — 
„Mściciel z Laramie” (USA, 16 1.), 
KOSMOS — g. 17, 19.30 — „Zerwa­
ny most” (poi., 14 lat), MALTA 
g. 16, 18, 20 — „Ich dzień powszed­
ni” (poi., 18 1.), MUZA — nieczyn 
ne, OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 — „Złamana strzała” — 
(USA, 12 1.), OSIEDLE — g. 18, 20 
„Następcy tronów” (włoski, 18 1.), 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15 — 
„Mezalians” (węg., 12 1.), RIAL- 
TO — g. 10.30, 13. 15.30, 18, 20.15 — 
„Kapitan Fracasse” (franc., 16 1.) 
RUSAŁKA — g. 8, 11.30, 15, 18.30 
„Krzyżacy” (poi., 12 1.), SCALA — 
g. 16, 13, 20 — „Casino de Paris” 
(franc., 16 1.), TĘCZA — g. 16, 18, 
20 — „Tysiąc oczu doktora Ma- 
buse” (NRF, 16 L), WARTA — g. 
10—16 „W pięknej Indonezji” —
(radź., 9 1.), g. 17.30 — „Por­
tier z Lazurowego Wybrzeża” — 
(franc.., 18 1.), g. 20.30 — „Do widzę 
nia do jutra” (poi., 16 1.), WILDA 
g. 15, 17.30, 20 „Czego pragnie Lo­
la” (USA, 14 1.), WOJSKOWE —g. 
17.30 — „Spokojny człowiek” (ra­
dziecki, 12 1.), WCZASOWICZ — 
g. 19.15 — „Et cetera pana puł­
kownika” (włoski, 18 1.), WRZOS 
(Luboń) — nieczynne, WRZOS (Mo 
sina) — g. 17 — „Pod jednym 
sztandarem” (USA, 14 1.), ZNICZ 
(Zabikowo) — g. 20 „Toni Sailer — 
czarna błyskawica”, KINO LET­
NIE — Al. Przybyszewskiego — 
g. 21.30 — „Safira” (ang., 16 1.), 
KINO LETNIE — ul. Wyspiańskie­
go — szkoła — g. 18.30 — „Alibi 
doskonałe” (ang., 12 1.), g. 21.15 — 
„Ostatnie akordy” (USA, 18 i.).

RADIO
WARSZAWA I: 8.30 — Muzyka; 

8.50 — Z mojej teczki; 9 — Kon­
cert sol.; 9.20 — Pieśni i tańce z 
Lubelszczyzny; 9.40 — Dla przed­
szkoli; 10 — Słowniczek muz.; 
10.20 — Zygmunt Noskowski: Hi 
Symfonia F-dur „Od wiosny do 
wiosny”; 11 — „Konserwacja mę­
ża”; 11.30 — Utwory rozr.; 12.15 — 
Utwory wiolonczelowe w wyk. 
Bohusza Herana; 12.45 — Na swoj­
ską nutę; 13 — 4X15 mel. rozr.; 
14 — „O tradycyjnej literaturze 
afrykańskiej”; 14.30 — Edward 
Elgar: Koncert wiolonczelowy e- 
moll op. 85; 15.10 — Tańczymy w 
rytmie Orkiestry E. Georgiewa; 
15.45 — Koncert chóru a cappella 
PR w Krakowie; 16.05 — Piotr 
Czajkowski; 16.35 — Program mło­
dzieżowy; 17.45 — Grają polsk>e 
zespoły rozr.; 18 — Uniwersytet 
Radiowy; 18.10 — „Siedemnasta 
wiosna” opow. I. Naumienki; 18.30 
Kurs nauki j. ros.; 18.55 — „Pięć

W ośrodku zdrowia HCP

Choć dobrze wyposażony 
czeka na dalsze lokale 

środki wypoczynkowe, przedszkola, żłobki, świetlica, 
_ hotel robotniczy, szpital i przychodnia — oto najważ­

niejsze obiekty własne, z których korzystają pracownicy 
Zakładów H. Cegielski. Liczba tych obiektów rośnie, gdyż 
co roku wydatkowuje się z funduszu zakładowego HCP 
znaczne kwoty na poprawę warunków socjalno-bytowych 
załogi.

Przedmiotem szczególnej du 
my jest jednak dobrze wypo­
sażony przyzakładowy szpital 
i ośrodek zdrowia. Ze szpitala 
tego, o 100 miejscach na wy­
działach wewnętrznym i chi­
rurgicznym. skorzystało w ro­
ku ubiegłym 1 625 osób. Poza 
typowym wvposażeniem szoi- 
tal ma aptekę i namioty tle­
nowe oraz aparaty: Rentgena, 
do krótko falowej diatermy i 
badania przemiany materii 
W przyzakładowej przychodni 
pracownicy mogą zasięgnąć no 
rad lub uzyskać pomoc u le- 
karzy-speo^alistów różnych 
dziedzin. Przychodnia rozsze­
rzyła ostatnio znacznie zakres 
swego działania i posiada: do­
brze wyposażone gabinety fi- 
zykotherapii. okulistyczny z

BIT zaprasza
Biuro Informacji Technicznej 

zawiadamia, że dzisiaj w Klubie 
Techniki, hala nr 14 (MTP) od­
będą się konferencje specjalistycz 
ne na tematy: elektrotechnika, 
hutnictwo, przemysł spożywczy 
(automatyzacja i chłodnictwo), 
budowa maszyn oraz przemysł 
drzewny. Początek konferencji o 
godz. 9. (na) 

minut o wychowaniu”; 19.50 — 
Melodie tan.; 20.26 — Sport; 20.30 
Śpiewa „Śląsk”; 20.45 — „Ze wsi 
i o wsi”; 21 — „Notatnik kultural­
ny”; 21.10 — „Rozmowy o wycho­
waniu”; 21.20 — Kabaret Star­
szych Panów; 22.06 — Kącik me­
lomana; 22.36 — Mel. na dobranoc.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Fel. ekonom.; 8.50 — Melodie po­
pularne; 9.45 — Kurs nauki jęz. 
ang.; 10 — Suity rozi.; 10.30 — 
Z życia ZSRR; 11 — Koncert z na­
grań nadesłanych przez Radio 
Bułgarskie; 11.45 — Sprawozdanie 
z I Krajowego Festiwalu Pol. Pio­
senki; 12.45 — Korespondencja z 
zagranicy; 13 — Koncert muz. kia 
sycznej; 13.25 — „Warszawa da się 
lubić” — fel. S. Wiecheckiego- 
Wiecha; 13.45 — Muz. tydzień Po­
znania; 14 — Fel. F. Fornalczyka; 
14.15 — „Czerwone — żółte — zie­
lone” — aud. słowno-muz.; 14.30 
Z problemów współczesnej wie­
dzy; 14.45 — Dla dzieci; 15 — W 
słonecznej Hiszpanii; 15.30 — Dla 
dzieci; 18 — Reportaż przedwaka­
cyjny; 18.15 — Śpiewa Charles 
Aznavour; 18.45 — Z cyklu: „Se­
zamie otwórz się” — audycja Red. 
Ekonom.; 19.30 — Transmisja Kon 
certu Symf.; 20.20 — Profile miast 
(w przerwie koncertu); 22.02 Sport; 
22.05 — Festiwal słuchowisk cze­
chosłowackich; 23.06 — Muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21.35, 23.50.
TELEWIZJA

POZNAŃ I PROGR. OGOl NOP. 
17.55 — Program dnia; 18 — Pro­
gram dla dzieci starszych: „Za­

salą operacyjną, laboratorium 
analityczno-lekarskie, porad­
nię dla kobiet, ośrodek denty­
styczny z aparatem do bezbo­
lesnego borowania zębów.

O popularności, jaką zyska­
ła przychodnia, świadczyć mo­
że chociażby to, że w 1962 r. 
przewinęło się przez nią 144 
tys. pacjentów, a więc więk­
szość pracowników korzystało 
z niej wielokrotnie.

Poza osiągnięciami są i man 
kamenty. W szpitalu przydał­
by się ogródek dla chorych, 
winda osobowa, przyłóżkowy 
aparat do EKG. lub przenośny 
aparat Rentgena, a także ma­
gazyny do przechowywania 
żywności. Brak odpowiednich 
lokali uniemożliwia Zakładom 
HCP zorganizowanie jeszcze 
innych poradni, przede wszyst 
kim przeciwgruźliczej z osob­
nym wejściem.

Mimo wymienionych trud­
ności ośrodkowi leczniczemu 
orzy HCP przvdałaby sie je­
szcze pomoc Wydziału Zdro­
wia Prezvdiów Rady Narodo­
wej m. Poznania i DRN Wil­
da. Tysiące przecież pracow­
ników HCP nie korzysta z 
miejskich przychodni. (1)

praszamy w świat”; 18.35 — Film 
krótkometraźowy; 18.55 — Progr. 
tygodnia; 19.15 — Wszechnica TV: 
„Za Karolingów i Ottonów ’; 19.50 
Dobranoc; 20 — Dziennik; 20.30 — 
Program public. — „Rok Pierw­
szy”; 21 — Występ Wrocławskie­
go Teatru Pantomimy; 21.40 — 
„Telereklama”; 21.50 — Film fa­
bularny produkcji czeskiej „Srebr 
ny wiatr” od lat 16.

WYSTAWY
MPiK — ul. Ratajczaka. — II 

wystawa kwiatów Marii Dolnej
BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­

SKIEGO — wystawa pt. „Film 
Plakat, Książka” — czynna od g. 
10—15.

PAŁAC KULTURY — wystawa 
NRD pt. „Współpraca gospodarcza 
między socjalistycznymi państwa­
mi” — czynna od g. 9—18.

BWA — St. Rynek — Arsenał — 
Salon Wiosenny ZPAP — wysta­
wa czynna od g. 10—18.

DYŻURY

SZPITAL im. PAWŁOWA — chi 
rurgia interna — ul. Garbary i; 
tel. 540-04.

(Dyżury szpitali rozpoczynają 
się o godz. 8 i trwają do godz. 8 
dnia następnego).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA — ul. 
Chełmońskiego nr 20, tel. 544-44.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mic­
kiewicza 22, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52 (tylko 
dyżur nocny) — Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53, Staro- 
łęcka 79. Swarzędzka 6.

Popularyzacja tradycji WP 
wśród młodzieży

W siedzibie Wojewódzkiego 
Komitetu FJN w Poznaniu od 
było się posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Obchodu 
XX rocznicy Ludowego Woj­
ska Polskiego, poświęcone o- 
mówieniu organizacji spotkań 
i wieczornic, jakie z okazji te­
go święta odbędą się na kolo­
niach letnich i obozach mło­
dzieżowych.

W tym roku bowiem pod­
czas wakacji w 131 koloniach 
szkolnych oraz w 65 obozach 
ZMS, ZMW i ZHP (grupują-' 
cych młodzież województwa 
poznańskiego) będą gościć ofi­
cerowie WP, b. powstańcy i 
partyzanci. Opowiadać oni bę­
dą młodzieży o tradycjach 
"Wojska Polskiego, o służbie 
wojskowej, a także podzielą 
się wspomnieniami z pola bi­
tew II wojny światowej. Ak­
cja ta przyczyni się do dalsze­
go zacieśnienia więzów mię­
dzy młodzieżą a wojskiem.

(y)

Rewia pieśni 
w Parku Kasprzaka

W ramach II Festiwalu Re­
gionu Wielkopolskiego, orga­
nizowanego przez Wydział 
Oświaty i Kultury Prezydium 
DRN Grunwald, odbędą się 
dzisiaj o godz. 17 w Parku 
Kasprzaka popisy chórów. 
Podczas tej imprezy wystąpi 
7 poznańskich chórów, każdy 
z własnym programem, (a)

jdoreda kto r.i

Gdzie rachunki?
Wśród grona gości, którzy 

bywają w różnych lokalach 
gastronomicznych, artykuł 
„Kierownik nie w biurze ale 
w lokalu” wzbudził duże za­
interesowanie. Pozwalamy so­
bie przeto dorzucić nasze spo­
strzeżenia:

a — żaden lokal I lub II ka­
tegorii nie prowadzi cenników 
na napoje alkoholowe;

b — kelnerzy nie wystawia­
ją (a jeśli to czynią, to bardzo 
niechętnie) lub nie pozosta­
wiają na stoliku rachunków, 
podczas gdy w kawiarniach 
praktykę taką się stosuje.

Brak lub nieprzestrzeganie 
przez kierownictwo wydanych 
w tym zakresie zarządzeń, 
stwarza okazję do stosowania 
przez personel własnej taryfy 
za napoje alkoholowe, zaką­
ski lub potrawy gorące. Róż­
nica rachunków (jedynie z bra 
ku cenników) wynosi często 
10—15 proc, nieuczciwego na­
rzutu. To są fakty. Czy nie ma 
rady, by ktoś pilnował wyko­
nywania zarządzeń?

Bywalcy lokali 
gastronomicznych

Społeczna kontrola 
nad remontami

XVI! sesja DRftl Sdare J^hasio

VV czorajsza XVII sesja Dzielnicowej Rady Narodowej 
* ’ Stare Miasto poświęcona była ocenie pracy komita­

tów blokowych. Najbardziej na sesji podkreślano ich spo­
łeczną pracę. Zwłaszcza w obecnej kadencji komitety zna­
cznie rozszerzyły swoją działalność.
Z inicjatywy niektórych ko-T 

mitetów (m. in. nr 2, 3, 8, 10 
15) przystąpiono w zeszłym ro­
ku do drobnych remontów bu­
dynków mieszkalnych. Na wy­
konanie tych prac sami loka­
torzy przeznaczali pewne kwo 
ty pieniężne. M. in. np. prace 
malarskie wykonano w 68 po­
sesjach. Również od roku ubie 
głego członkowie komitetów 
przeznaczają więcej czasu ka­
pitalnym remontom przepro­
wadzanym w poszczególnych 
domach. Przede wszystkim in­
teresują się typowaniem bu­
dynków do remontu, zwracają 
uwagę na jakość wykonywa­
nych robót oraz biorą udział 
przy odbiorach domów po za­
kończeniu napraw.

Niemało też czasu poświę­
cają komitety blokowe na za­
łatwianie spraw spornych mię 
dzy lokatorami. W jednym tyl 
ko roku — 1962 załatwiono 
1971 takich spraw. W tym ro­
ku zapoczątkowano również 
prace oświatowo-wychowaw­
cze wśród młodzieży. Począt­
kiem tej akcji było otwarcie 
w 1962 r. dwóch świetlic blo­
kowych przy ulicach: Mosto­
wej i Sarmackiej. W tym roku 
z okazji Święta 1 Maja od­
dano tło użytku dalsze cztery 
świetlice, również wykonane 
w czynach społecznych. War­
tość tych prac oblicza się na 
150 tys. zł. Nowe świetlice 
powstały przy ulicach: Garn­
carskiej (dla KB nr 2), Długiej 
(dla KB nr 15, 16 i 17), Grobli 
(dla KB nr 20) oraz Grocho­
wych Łąkach (dla KB nr 35).

Niestety, obok tych dobrze pra­
cujących komitetów, wyróżniają­
cych się w realizacji czynów spo­
łecznych, są i takie, które w cią­
gu minionych kilkunastu miesięcy 
nie przejawiły żadnej inicjatywy 
Tymczasem w każdej posesji jest 
przecież coś do zrobienia. Wy­
starczy zwrócić baczniejszą uwagę 
choćby na niektóre zaniedbane 
podwórza. Uporządkowanie ich nie 
wymaga zbyt wiele kłopotów, a 
przyczyni się do zorganizowania 
lepszych warunków do zabaw 
dzieciom, (a)

Kaprys konwojenta?
Kobiety i dzieci długo czekały 

z dzbankami w rękach przed skle 
pem nr 78, ul. Wołyńska. Dobie­
gała godz. 8.30. Wreszcie przywie­
ziono mleko i śmietanę.

Konwojent z mleczarni przy ul. 
Kolejowej wszedł do sklepu, coś 
głośno krzyczał, kierownik sklepu 
(MHD Północ) bezradnie rozkładał 
ręce, a „kolejkowicze” cierpliwie 
czekali. Kłótnia /.resztą trwała 
krótko. A jak się zakończył ten 
incydent? Konwojent odjechał, ale 
mleka i śmietany nie zostawi! 
w sklepie. Z tego też powodu 
część mieszkańców Sołacza nie 
dostała 8 bm. mleka, (ino)

Czy koniecznie 
w czerwcu?

Od lat już czerwiec obfi­
tuje w różnego rodzaju szkol 
ne imprezy. Tak się jakoś 
składa, że właśnie w tym je­
dnym miesiącu odbywa się 
w szkołach najwięcej kon­
kursów. wystiw, przeglą­
dów. Również w czerwcu 
organizowane są wycieczki 
szkolne, a na początku mie­
siąca, z okazji Dnia Dziecka, 
uczniowie korzystają z licz­
nie urządzanych zabaw.

Rzecz jasna, że te wszyst­
kie imprezy, z których wiek 
szość stanowią podsumowa­
nie całorocznego dorobku ucz 
niów — są przydatne i poży­
teczne. Obecnie np. organi­
zowane w szkołach wystawy 
prac uczniów dają najlepsze 
świadectwo rozwoju zajęć 
politechnicznych.

Natomiast zastanawia fakt 
dlaczego gros imprez odbywa 
się właśnie pod koniec roku 
szkolnego, kiedy normalne 
zajęcia trwają jeszcze w peł 
ni. W czerwcu niektórzy ucz­
niowie nadganiają zaległoś­
ci, inni powtarzają i utrwa­
lają zdobyte w ciągu roku 
wiadomości, a wielu spośród 
nich pragnie jeszcze popra­
wić stopień dostateczny ni 
lepszy. Czy w takim przy­
padku atmosfera licznych 
imprez sprzyja nauce? Z ca­
łą pewnością nie, tym bar­
dziej, że po q miesięcznej 
nauce uczniowie także od­
czuwają pewne zmęczenie.

Dlatego więc warto się 
chyba zastanowić nad prze­
sunięciem terminów niektó­
rych imprez na inne miesią­
ce.

Wystawy prac uczniów 
mogłyby się z powodzeniem 
obywać na początku roku 
szkolnego. Wydaje się, żc 
okres, w którym nie rozpo­
częła się jeszcze intensywna 
nauka jest jaK najbardziej 
opowiednim do organizowa­
nia wystaw, przeglądów do­
robku zespołów artystycz­
nych itp.

Reorganizacja jest w tym 
przypadku chyba konieczra, 
bo w czerwcu nagromadziło 
się zbyt wiele zajęć pozaszkol 
nych, a nauka przecież w 
dalszym ciągu obowiązuje.
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t
Dnia 19 czerwca 1963 r. zasnął w Bogu, mój 

najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 71, śp.

Józef Szulczewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o go­

dzinie 10,50 z kaplicy cmentarza na Góręzynie.
W ciężkim smutku pogrążone 

38626g ŻONA, DZIECI I RODZINA

W dniu 18 czerwca 1963 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, śp.

Władysław Sucholiński
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm., o go­

dzinie 11,30 na cmentarzu na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone
ŻONA, MATKA I RODZINA

38577g

t
Dnia 18 czerwca 1963 r. zasnął w Bogu, opa­

trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich, 
z anielską cierpliwością znoszonych cierpieniach, 
przeżywszy lat 66, mój najdroższy, nigdy nie­
zapomniany mąż, wierny przyjaciel, nasz naj­
droższy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek, śp.

Brunon Schupke
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 21 bm., o go­

dzinie 15^15 z kaplicy cmentarnej na junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, Staszica 23 m. 2. 38654g

T
Dnia 19 czerwca 1963 r. zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 
św., nasza ukochana, niezapomniana matka, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 71, 
śp.

Bronisława Tilman
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 22 bm., o go­

dzinie 12,15 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

K5073 RODZINA

W dniu 19 czerwca 1963 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., nasz najukochańszy 
i najtroskliwszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 62, śp.

Marcin Guziałek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o go­

dzinie 14,15 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

K5074

Dnia 19 czerwca 1963 r. zmarł kolega

Marcin Guziałek
nasz długoletni, sumienny i łubiany przez wszyst­
kich pracownik.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o go­
dzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Dyrekcja i Pracownicy
ZJEDN. PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO
DYREKCJI OKRĘGOWEJ W POZNANIU

K50Ó6

t
Dnia 19 czerwca br. 

zmaęła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja 
ukochana matka, te­
ściowa i siostra, śp.

Stefania
Obstowa
Pogrzeb odbędzie się 

w niedzielę, 23 bm., 
o godzinie 17 z kapli­
cy cmentarnej w Mo­
gilnie.
W smutku pogrążeni

SYN I SYNOWA
K5071

W siódmą bolesną 
rocznicę śmierci, śp.

Adama
Chmielewskiego

odprawiona zostanie 
msza św. w kościele 
Sw. Michała, przy ul. 
Stolarskiej, w niedzie­
lę, 23 bm., o godz. 9,

o czym życzliwych 
pamięci zawiadamia

ŻONA Z RODZINĄ 
37734g

t
W dniu 20 czerwca 1963 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza droga córka i siostra, 
śp.

Irena Jaśkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o go­

dzinie 13,15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
K5072

Dnia 20 czerwca 1963 r. zmarła długoletnia 
pracowniczka Poznańskiego Oddziału „Centro- 
stal”

Irena Jaśkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 22 bm., o go­

dzinie 13,15 na cmentarzu na Junikowie.

Zmarłą żegnają z żalem.

DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY
K5067

Sprzedam parcelę 2.000 m2 
pod budowę, w Wirach, 
przy dworcu kolejowym. 
Zgłoszenia: Wiry, Lasków 
ska 26. 38066g

Parcelę morgową Jezio­
ra Kierskiego przy auto­
stradzie sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 38371g.

Willa luksusowa, budowa 
wyłączona w centrum Po 
znania, 800.000 zł, willa 
podobna, parter zajęty, 
piętro całe wolne, duży 
ogród, 400.000 zł, willa 
luksusowa, wyłączona, ca­
ła wolna, 500.000 zł, dom 
luksusowej budowy, o- 
gród, 250.000 zł, wpłaty 
150.000 zł, dom wyłączo­
ny, 2 morgi ogrodu na 
ogrodnictwo, 270.000 zt 
sprzedam. Zgłoszenia: 
Adamski, Poznań, Małec­
kiego 21 m. 9 . 38430g

W trzecią bolesną 
rocznicę śmierci, śp. 

mgr. farmacji

Stanisława 
ŁUNIEWSKIEGO 
zostanie odprawiona 
msza św., za spokój 
Jego duszy, w dniu 
23 czerwca bć., o go­
dzinie 12,30 w kościele 
św. Jana Kantego, 
przy ul. Grunwaldz­
kiej, 

o czym zawiadamia
ZONA

Parcelę - ogród 1000 m2, 
pełnouzbrojoną, zadrze­
wioną (Jeżyce, przy tram 
waju), całą lub dwie po- 
łowy (altana, kurniki, 
warsztat) spiesznie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
38137g.

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 5 ha, budynki mie 
szkalne i gospodarcze no 
we, zelektryfikowane, 
nadające się na miejsce 
letniskowe, jezioro i las, 
0,5 km. Szkoła i sklep w 
miejscu. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 37868g.

t
Dnia 15 czerwca 1963 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz kochany szwagier, wu­
jek, śp.

Cezary Dużyński
Złożenie zwłok do grobowca rodzinnego 

w Książu Wlkp., odbyło się we wtorek, dnia 
18 bm. ,o godzinie 11, 

o czym zawiadamia strapiona
RODZINA

Poznań. Gw. Ludowej 22 m. 8. 38374g


